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O tydzień zspóźno B  3  9

Jako motto dzis ie jszej 
wędki powinienem  podać znane 
przysłow ie: „L ep ie j późno, n.ż 
w ca le". Mam bowiem zamiar 
skreślić kilka słów o w ielk iej mat 
ce w ie lk iego człowieka, a święto 
maiki obchodzono akurat tydzień 
temu .. M łode skauciki, uczniowie 
i uczennice m anifestowali na u li­
cach W arszaw y w łaśnie zeszłej 
niedzieli, Po  zlozemu hołdu mat­
ce —  mocno zmęczeni i zgrzani 
—  w racali do domu, gdzie czeka­
ły  na nich rodzone matki. Jedne 
uśmiechały się, inne może zrzę­
dziły, jeszcze inne dawały nauk- 
i przestrogi. W szyscy jednak mlo 
dzi obywatele czuli, jak w.elka 
miłość płonie w  oczach i odsłania 
się w  ruchach ich matek, gdy się 
do nieh zw racały ze słowami po- 
w  tania.

Każda matka jest inna, ale u- 
czucia macierzyńskie pozostaną 
jednem i z na jw zn ioś lcszych  na 
tym padole, zwanym ziemią. W 
najcięższych chw.lach m yśli do j­
rzałego człow ieka cofną się w 
przeszłość, żeby spojrzeć w  w y­
blakłe ju ż nieraz oblicze swej 10- 
dzicielk i i z m ego czerpać otuchę 
do dalszych zmagań z życiem.

Przed  la ty zdarzyło mi się czy­
tać jakieś niezm iernie ponure 
wspomnienia kata niem ieckiego. 
Zapewnia on, ie  naizatwardzial- 
Si zbrodniarze tuż przed śm ier­
cią  szeptali do s ieo ie : „matko,
m atko ', jakby w tem słow ie szu­
kając ostatificgo pocieszenia?

A  ludzie w ie lcy  i w yb itn i?

Marszałek Piłsudski wyznaje, 
że w  najtrudniejszych chwilach 
swego życia zawsze zwracał się 
do matki, starając się odgadnąć, 
jakby ona w7 danym wypadku po- 
sł ąpiła. Gdy znalazł odpowiedź, 
dzrnłał, na mc się ju ż nie oglą­
dając.

Stalin  raz na rok ucieka ze 
swego herm etycznego zamknię­
cia  na Krem lu do rodzinnej wsi. 
N a  czas w izy ty  matka - starusz­
ka zdejm uje ze ścian św ięte ob­
razy, żeby nie drażnić m aterjali- 
stycznych uczuć swego możnego 
synu. A  dyktator 
ludzi, patrząc na c.emne ślady 
po obrazach, uśmiecha się zapew­
ne nad słabością matki, która 
marzyła o duchownej jego  karje- 
rze... N ie  spełnił je j  na jgoręt­
szych pragnień Zas.adają do 
Stołu, rozmawiują... I  wówczas 
piastun na jrozleg le isze i władzy, 
jaką k iedykolw iek w  czasach no 
wożytnych dzierżył człow iek nad 
innymi, przedzierzga się tylko w 
syna —  w  małego Sosc.

N a p o l e o n  n i e d ł u g o  przed ś m i e r  

cią na skaliskach ś - t e j  H eleny 
w y z n a j e ;  „W szystko, czem 
jestem  i  byłem, zaw dzięczam mej 
matce. Nauczyła  m n i e  swych za­
sad i zw yczaju  pracy".

Le tyc ja  Bonaparte —  w ielka 
matka w ie lk iego  człow ieka —  by­
ła doprawdy Kobietą niezwykła .

PraKtyczna, oszczędna, zapobie 
g l1Wa —  patrzyła  na życie trze-

poga- źwo. Nadzwyczajna, jak z bajki, 
karjera  je j  drugiego syna Napo­
leona nie zdołała przygłuszyć w 
je j sercu mepokoju. W prawdzie 
n igdy nis zwracała się do niego 
ze słowami przestrogi, bo nie po­
zwalała na to auma i je j i jego, 
lecz w  najśw ietn iejszych czasach 
cesarstwa szeptała do otoczenia, 
ze swym włoskim akcentem 
,,Pourvou que cela doure". 
Ozzezędzala namiętnie, jakby w 
przeczuciu, że kiedyś je j  Napo- 
lione zw róci się do matki po pie­
niądze. N ie  jako cesarz, ale jako 
człowiek, który stracił wszystko 
In tu icją  matczynego serca w y­
czuwała snuć okrutny los synow­
ski. Złe przeczucia osłaniały 
m głą zaaumy najpiękniejsze 
chwile i najradośniejsze momen­
ty w  iście bajecznej kurjtrze cy­
na, nie pozwmlając nigdy cieszyć 
się bez trosko. I  rzecz charakte­
rystyczna. L etyc ja  Eonaparle od 
nalazła spokój dopiero wówczas, 
gdy Napoleon znalazł się na E l­
bie.

Dnie płynęły tutaj w ciszy i za 
dowoleniu, zdała od rozgwaru 
św iata. Las syna i rodziny zdawał 
się ugruntowany...

A ż  któregoś wieczoru spotyka 
Napoleona w  ogrodzie pod arze- 
wem figowem . Cesarz Wydaje je j 
się wzburzonym, Zbliża się do 
niej i mówi podnieconym głosem

—  Pow iem  mamie. N ikt nie po­
winien się o tem dowiedzieć, na­
wet Paulina... Zawiadamiam, że 
dziś w  nocy odjeżdżam.

—  Dokąd?
-— Do Paryża !
Chwila ciszy.
-—  Proszę o radę —  brzmi dalej 

glos Napoleona.
Serce matki Zamiera... W ięc 

znów walka, znów niepewność, 
może zupełne załamanie, może 
sm erć...

A le  dumna W łoszka opanowuje 
cię, Rozumie, że podczas dalckwj 
wypraw y nie powinnw brzmieć w 
uszach synowskich siowa trwogi, 
w ięc mówi twardo:

—  Bądź posłuszny swemu loso- 
... w.. N ie  może być walą boską, byś

160 m iljonow  umarf od trucizny lub po bezczyn

nej starości, ale z mieczem w  dło- 
n:. U fa jm y pomocy Madonny.

N ie  pomogło błogosław ieństwo 
Letyc ji Jeszcze jedna stu-dniowa 
bajka. W aterloo i deportacja na 
odległą wyspę.

Do m atk i dochodzą stam tąd co­
raz sm u tn ie jsze  w ieśc i... Zbiera 
sie w  sobie i> n ie bacząc na dumę, 
p isze  do m onarchów , k tórzy  ba- 
r i ą  v/ tvm  czasie w  A k w iz g r a n ie ;

„M atka, ugięta bardziej, niż sio 
wa w yrazić są zdolne, żyw iła  dłu 
gc nadzieję, że zgrom adzenie W a 
szych C esarsk ich  i Królewskich 
W ysokości w róci je j znowu ż j-  
cie Niepodobna, by niewola cesa­
rza Napoleona nie stała sie przed 
miotem rozm owy i aby w ielkodusz 
ność potęga i pamięć dawn 'ei- 
gzych Wydarzeń nie skłoniłj7 W a­
szych Cesarskich i Królewskieh 
Mości do działania w  celu uwol-

Z  plast+ki

Pociąg -  wystawa
jechałem  siudemką przez 
ę do końca, aż na przystanek 
ałów, żeby zobaczyć pociąg 
ysiawę. P rzygotow an ia  do 
a w y są w łaśnie w  toku, za 
. dni pociąg przyjedz. i na 
zec W ileński i tu będzie stał. 
eważ to ju ż drugi rok. o ile 
ne ir-ylę, te j imprezy, warto 

zpatrzeć w  tern, co w ytrzy- 
i w  n iej próbę czasu, a co na- 
oby, na podstaw ie rocznego 
uadczenia, zm ienić, ulepszyć, 
ileżałoby... tu czujnem  uchem 
ć westchnienie wszystkich 

których wartość reklamowo- 
styczna w ystaw y leży na ser- 
SV gruncie rzeczy dobrze wia- 
o o pewnych mankamentach i 
oby je  usunąć, niestety głos 
iowców v, zakresie reklamy 
'stycznej nie zawsze jest bra- 

pod uwagę
ociąc - wystaw a organizu je 
tralne Tow arzystw o Popicra- 
W ytwórczości K ra jow e j. Z 

nenia Tow arzystw a czuwa nao 
[lądem wystawy i k ieru je je j 
ądzemem a it  - gra fik , p, i. t* 
Poraaowski. F  rmy i w y tw ór 
zg losza ją  swój udział w wy

rJenia księcia, któremu W asze Mo 
ści okazywały niegdyś przyjaźń. 
Błagam o to Boga 1 Was, którzy 
jesteście Jego namiestnikami na 
ziemi. In teresy państwowe mają 
swe granice. Potomność, darząca 
nieśm iertelnością, podziw ia szla­
chetnego zw ycięzcę".

M onarchowie pominęli lis t m il­
czeniem.

Letyc ja  jest teraz śledzona. 
Szpiedzy donoszą, że rzuca m ilio ­
ny na w ielk i spisek, którego ce­
lem jes t dokonanie przewrotu we 
Francji.

W  Le tyc ji znów budzi się duma 
i daje królow i taką odpowiedź 
przez sekretarza papieskiego:

„Pow ied z  pan papieżowi, aby 
król usłyszał me słowa: gdybym 
miała szczęście posiadać te wszy­
stkie m iljony, które mi przysądza 
ją, nm werbowałabym  stronników 
dla mego syna, on ma ich dosyć. 
Uzbroiłabym  raczej flo tę , któraby 
go uw iozła z wyspy, gdzie w ięź, 
gc n iespraw iedliwość".

Tą  samą dumą tchną sio-wa wy 
powiedziane do austrjackiego 
szlachcica:

„Czemuż to synowa moja uga­
nia się po Ita lji, zam iast pojechać 
do męża na Św. H e len e !"

Zb liżają się chw ile najcięższe i 
w reszcie nadlatuje okrutna 
w ieść:

—  Napoleon umarł.
Stara, napól sparaliżowana L e ­

tycja przeżyje go o la t piętnaście. 
Niezm ienna, jakby skamieniała w7 
swej żałobie, każe się sadzać tw a­
rzą do popiersia syna. choć ju ż od 
dawna oślepia i nie może w idzieć 
rysów  rzeźby. Ży je  nibj* echo mi­
nionej epopei W  całej Europie je  
dynie je j służba nosi barwy cesa­
rza i powóz je j jes t ostatnim po­
wozem, ozdobionym herbem napo­
leońskim.

W  1830 r. wybucha w  Paryżu 
rewolucja. Bourbonowie zostają 
pozbawieni tronu. Korona przecho 
uzi na dom Orleański w osobie 
Ludwiłca F ilipa . N ow y król, w ie­
dząc, jaką moc posiaaa legenda 
napoleońska, lozkazu je umieścić 
na kolumnie Vandome strącony 
stamtąd w ld ló  r. posąg Napoleo­
na.

W ieść o tem przynosi matce 
H ieronim . Letyc ja  każe zaprowa­
dzić się do w ielk iej sali i szuka 
ślepemi oczami popiersia...

Mówi starczym głosem :
—  Cesarz znów jes t w Paryżu.
Powrotu doczesnych szczątków

sw7ego w ielk iego syna nie doczeka­
ła. Umarła na cztery lata przed­
tem...

Przeznaczenie kazało w ie lk ie j 
matce w ielk iego człow ieka poznać 
w7szystkie radości, przeczucia i bo 
le, zw iązane z niezwykłym  losem 
sjna  Na m niejszą skalę p rzeży­
wają  podobne uczucia Wszystkie 
matki świata. D latego to, choe.aż 
o tydzień za poźno pozwoliłem  so 
bie w  dzisiejszej pogawędce przy­
pomnieć Czytelniczkom  i Czytelni 
kom postać dumnej L e tyc ji Bona­
parte

etki tysięcy kupców i miljony gospodyń w Polsce znoją, 
rozpow szechniają, używoig i cemg w yroby Schichfc: 

M y d ło  Jeleń , R aa io n , Ceres, Lux, Vnn  
a  rakye o le je  ja d a ln e  N e lc o rt. M -n e rw c .
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Niewszyscy |ednak zd a ją  sobie sprawę z ogromu zakiadow
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w  kfó rych  w szystkie  te p ro d u k ty  są w y r  ob i One. Mało .lustracja 
m a d a t  p o ję c ie  o im po nu ją ce , w ie lk o ś ć  z a k ła d ó w  fab ryczn ych .
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Od prem jery „G łupiego Jakó- 
ba“  upłynęło już dwadzieścia 
sześć lat. D la sztuki scenicznej 
okres to niebylejaki Czas jest dla 
utworów dramatycznych specjal­
nie bezwzględny. Demaskuje je, 
odziera z frazesów , odsłania bez­
litośnie sztuczność i ukryte ła t­
w izny. Tymczasem  okazało się, że 
te ćw ierć wieku nie stało się dla 
komedji R ttńera ciężarem  Pod­
czas, gdy cały szereg najgłośn iej­
szych nawet utworów M łodej P o l­
ski nie wytrzym ał próby czasu, i 
pozostał tylko dokumentami pew­
nej epoki, wywołującemu w  nas 
uczucia dalekie od bezpośrednio­
ści, „G łupi Jakób" oparł się zwy­
cięsko zmianom życia, zachowu­
jąc  pełną św ieżość wyrazu, nieza- 
mazaną ostrość rysunku

Dziwna to sztuka. Gay się je j 
uważnie przy jrzeć  —  u jrzy się 
ja :n o , jak  w ie le  w  niej banalno­
ści. Bo przeciez banalni, jaxo ty ­
py, są w  „Głupim  J ak ó tie " ludzie, 
banalne kon flik ty. „G łupi Jakób" 
jest utworem psy chologicznym. 
Akcja  komedji jest podporządko­
wana charakterom i w  każdej sce­
nie jes t momentem, przeznaczo­
nym do podkreślenia i uwypukle­
nia pewnych wewnętrznych prze­
żyć ludzi. I  na tej w łaśnie pła­
szczyźnie niema żadnych rewela- 
cyj Psychologja  postaci R ittnera 
ob iaea  się w  pewnych utartych i 
w ielokrotn ie ju ż pokazywanych 
schematach. N iem ? w  „Głupim  Ja- 
kóbie" ani jednej postaci, której 
reakcje i przeżycia poruszyłyby 
nas nowością ujęcia.

Szamoelan? Ilu ż ju ż spotkali­
śmy w  literaturze starszych pa­
nów, którzy poa koniec egoistycz­
nego. samotnego życia poKochują 
nam iętnie młodą dziewczynę i 
pragną ją  zdobyć za wszelką cenę,

o-

stnwic, zakupują na niej m .ejsct 
i z chw ilą za łatw ien ia tych spraw 
można przystąpić do urządzenia 
reklam owej gablotki, stoiska, lub 
nawet całego wagonu, zależnie 
od w ielkości zakupionego m ie j­

sca.

W  tym momencie w łaśnie pow i­
nien w Kroczyć na w idownię, a ra­
czej do wagonu, artysta - g ra fik  
reklamowy. N iektóre firm y  deie- 
gu ją zaangażowanego przez sie- 
b.e art. - gra fika, który im urzą­
dza reklamę plastyczną Inne ko­
rzysta ją  z pomocy i doświadcze­
nia k ierownika wystawy, p. Po- 
radow7skiego. Inne jeszcze, a tych 
niestety jest bardzo dużo, urzą­
dzają swói kącik na w łasną rękę, 
własnomi silami. Pon iew aż m.ej'- 
sce kosztuje, praca art. - gra fika 
też, robią to oczyw iście przez o- 
szczędność. Zobaczymy, czy to jest 
praw7dziwa oszczędność i czy na 
takiej oszczędności kupiec, prze­
mysłowiec, lub w ytw órca raczej 

nie straci?

Im  mniejsze m iejsce, tem umie­
jętniej należy je  wyzyskać, w ten­
czas dobry pomysł swym dowci­

pem plastycznym  dotrze do oczu 
zw iedzającego i zwróci jego  uwa­
gę. Kupcy nie doceniają m ożliwo­
ści g ra fika  w  tym zakresie i skut­
ków m aterja lnych dowcipnej re­
klamy, natom iast przeceniaj-, 
w łasne kw a lifikac je  w  tym za­
kresie. Kupuje Inka firm a naj­
m niejsze m iejsce za 150 z ł.; Pora- 
dowski, zeby je j pomóc, robi kon­
strukcję plastyczną, półeczki, po­
działy i t p. N ies te ty  zaraz po­
tem wszystko przepada, gdyż f i r ­
ma zapycha tę konstrukcję do­
szczętnie eksponatami, podział 
konstrukcyjny m iejsca ginie 
w7 tym tłoku i niczego nie 
jes t w  stanie uwydatnić, ani pod­
kreślić. Oto jeszcze wolne m .ejsce 
na ścian,e, jakieś 30 ctm kwadra­
towych, szczęśliwa pauza dla o- 
czu, c o j co może być nader przy­
datne, jako tlo dla w7ysiaw7ionego 
przedmiotu. A le  nasz kupiec rozu­
muje inaczej. W olne m iejsce? 
W ięc tu na ścianę jeszcze jeden 
fid ryga łek  (p rzec ież  ja  zapłać, 
lem za m iejsce —  pow iada ).

W  rezultacie, chaotyczna i na­
tłoczona. gin ie ta caia gablotka, 
gin ie temburdziej, te  obuk jest 
kilkadziesiąt taksamo urządzo­
nych. Ten zgiełk  p lastyczny me­
czy raczej nasze oko, zamiast je 
zwracać ku pewnym szczegółom. 
Groch z  kapustą, kasza, ale w y­

datek na pomoc gra fika  n iew ąt­
p liw ie  zaoszczędzony. Czy kupco­
w i nie przepadło jednak 150 zł. 
za m iejsce, sKoro w iaśc iw u  nikt 
takiej reklamy nie zauważył. A  
je że li reklamy nikt nie dojrzał, 
to przepadły także w szystk .t e- 
wentualne z m ej zyski. Oszczęd­
ność, czy strata?

M ówią, że kupcy są dobrymi 
psychologam i. Dobry psyrcholog 
będzie się liczy ł z tem, że pociąg 
się składa z przeszło 30-tu wa­
gonów. Wagony7, za ję te  w  całości 
przez jedną instytucję, (n ie  każ­
dy może sobie na to pozw olić ) 
można policzyć na palcach. Re­
szta zajm uje tylko część m iejsca 
w  v 7agonie, mając obok siebie 
kilku, lub kilkunastu sąsiadów. 

Pomnóżmy tych kilkanaście po- 
zycyj przez ilość wagonów, a 3- 
trzym am y menu dla widza, zło­
żone z o lbrzym iej ilości dań. 

Trzeba się liczyć z jegc zmęcze­
niem i nie nadużywać pamięci 
wzrokowej zw ieazającego. K u ­
piec, lub wytwórca mógłby poka­
zać wszystko, co ma na sprzedaż, 
gdyby taksamo nie pragną! po­
stąpić jego  sąs.jd . W  tym stanie 
rzeczy nie należy traktować m iej 
sca na w ystaw ie - pociągu, jak 
w itryny sklepowej, albo cząstki 
wnętrza sklepu T e  m iejsca są 
przeznaczone na reklamę. A re­

ehoćby się nawet spmi m ieli 
szukiwać, aby nie w idzieć, i e  to 
nie oni p rzyciąga ją  i zw ycięża ją  
młodość, lecz ich pieniądze. A  Ha­
nia, córka fornala, wykształcona 
w domu sąsiadów, .dziewczyna, 
której racja  życiowa je s t  tak pro­
sta: dojść do bogactwa 1 stać się 
panią. A  tych dwoje, typowych 
rezydentów  —  Marta, siostra 
Szambelana i je j  mąż Teodor, ex- 
porucznik. A  pani Katarzyna, mat­
ka Jakćba, obarczająca bez skru­
pułów szambelana ojcostwem, 
aby je j sj7n, wychowany p izez 
rzekomego o jca  doczekał się za­
adoptowania i dochrapał się ma­
jątku. A  doktór, istotny o jc iec  Ja- 
kóba, fa łszyw y p rzy jacie l, intry 
gant, w reszcie i am JaKÓb, pro­
sty, szczery chłopak, uw ikłany w 
kłamstwa, których nie rozumie, 
otwarcie w yznający szambelano- 
w i, że nie je s t jego  synem...

Tych wszystkich ludzi ju ż w  
pierwszym  akcie dobrze poznaje­
my. N ie  zgotu ją nam niespodzia­
nek. W iem y, że Jakób odtrącony 
przez Hanię, która pragnęła w yjść 
za niego zamąż, gdyby stal się 
spadkobiercą szambelana, odej­
dzie, domyślamy się również, ie  
Hania zostanie . z 6zambelanpm 
Rozw ój wypadków w  „Głupim Ja- 
kóbie" nie zaspakaja. Ich lin ja  
wyraźn ie jes t zarysowana już w 
pierwszym  akcie.

A le  mimo to słucha się kome­
dji R ittnera z nieslabnącem na­
pięciom  i wrażenie, jak ie  pozosta­
w ia  jes t głębokie. T a  sztuka im ­
ponuje znakoroitem napisaniem i 
wobec tych nieprzeciętnych w ar­
tości literackich  zapomina się o 
wszystkich banalnościach. Rytm 
komedji przykuwa. D ja log  odsła­
nia na jta jn iejsze myśli ludzkie, 
słucha się go t  pełnym, podziwem

klama tra fn ie  pojęta musi u- 
względniuć otoczenie i okoliczno­
ści w  jak ich  się znajdzie. „M ały, 
a pomysłowo i dow cipn ie" —  po­
w inno być w tym  wypadku ćew i- 
zą wystawców.

N iektóre firm y  zrezygnował: 
z pomocy specjalisty, g ia fik a  re ­
klamowego, bynajm niej nie ze 
w zględów  oszczędnościowych. 
Is tr ie je , niestety, zbyt jeszcze 
popularne przekonanie, żs pla­
styki nie trzeba się uczyć. Każdy 
ma przecież, wed le w łasnego mnie 
mama, wrodzone poczucie este­
tyki. A  plastyka to nie jest chy­
ba żadna specjalność. Znana f i r ­
ma kosmetyczna, k tó ia  m ogła so­
bie pozwolić na gra fika  pierw ­
szorzędnego 1 najdroższego, zr< 
zygnowała z pomocy artystów  i 
poradziia sobie sama Postaw iła 
poprostu na wystaw ie dwie sza­
fy  ze swego sklepu...

Możnaby naturalnie ten.U wszy 
stkiemu zaradzić, wprowadzając 
pewien cenzus artystyczny T rud­
no ludzi oczyw iście zmuszać do 
korzystania z płatnej pomocy 
grafika, ale należy odrzucać, 
przedstawione przez firmy oraz 
rozmaite instytucje wystaw iają 
ce, projekty reklam, o ile nie bę­
dą na jakim  takim poziom ie arty­
stycznym Tą zasadę kierownik

dla kunsztu scenicznego autora. 
Żadnych dłużyzn, n iezwykła natu­
ralność i prostota, oszczędność 
Biowa, m istern ie budzącego splot 
ludzkich namiętności i pragnień. 
Praw dziw y, doskonały teatr. R itt- 
r e r  dow iódł „G łupim  Jakóbem", 
że dobry dram aturg w  każdy ira- 
ter ja ł potra fi tchnąć ciepło I 
prawdziwość życia

„G łupi Jakób“  ma ju ż  na na* 
szych scenach bogatą i św ietną 
tradycję. Bo i trudno o lepsze ro­
le, niź- w  te j komedji. W szystk ie 
postacie dają  aktorom duże pole 
do popisu, W znow  enie „Głupiego 
Jakóba“  nie spraw iło zawodu i 
spewncścią zaoDędzie w  Kronice 
teatralnej trw ałą  pozycję. Obok 
„Tes3y“  i wystaw ionego w  w ar­
sztacie teatralnym  „O rfeu sza ", 
jes t to jedno z najlepszych przed­
staw ień sezonu. Duża w  tem zasłu 
ga reżysera E d m u n d a  W i e r ­
c i ń s k i e g o ,  k tóry św ietnie 
wczuł się w  ton kom edji i bardzo 
inteligentn ie u ją ł całość. Dosko­
nale wypadło rozplanowanie sy­
tuacji, d ja log i przekonywały bez­
pośredniością, a liczne pauzy, bez 
których trudno sobie w yobrazić 
na scenie „G łupiego Jak.óba*, m ia­
ły  zawsze szczęśliwe akcenty.

Szambelana gra ł J u n o s z a -  
S t ę p o w s k i, k tóry tę  ro lę  mo­
że za liczyć do rzędu swoich naj­
doskonalszych osiągnięć. M iat nie­
omylność slow7a i gestów, za­
chwycał starannem opracpwaniem  
szczegółów, pozwalał zapominać, 
że gra. Gnuśność i  ospałość M ar­
ty  bardzo dobrze oddala M a r j a  
D u l ę b a ,  a M a r j . u s z  M a -  
s z y ń s k i ,  jako eks-poruczniK 
miał jeden z najszczęśliwszych  
w ieczorów . N a jszczersze rów nież 
słowa uznania należą się J a n i ­
n i e  R o m a n ó w n i e  za ładnie 
podaną Hanię i H  n y  d z i ń e k i e- 
m u za szczerość i p iosto tę  Jaku­
ba. Świetnie w ypad ły epizod;7 B u- 
c z y ń s k i e j  (K a ta rzyn a ) i  Ł a ­
p i ń s k i e g o  (P re z e s ). Dekora­
cje Ś l i w i ń s k i e g o  udane.

Jerzj Anarzejewski.

wystawy, p. PoradowsKi, nawet 
stosuje, ponieważ jednak „Cen­
tralne Tow . Pop. W ytw . K ra jo* 
v/ej“  pragn ie zachęcić do jaknaj- 
liczn ie jszego brania udziału w  
wystaw ie, w  rezu ltacie patrzy się 
na mankamenty zgłaszanych pro­
jektów  przez palce.

Byw ają  1 względy inne, Oto np. 
jakaś pożyteczna placówka spo­
łeczna, lub państwowa zgłasza 
swTój udział. S zef te j instytucji, 
sympatyczny i dzie lny pan ma­
jor, przypomina sobie, że kiedyś 
malował akwarelą. W yraża  w ięc 
gotowość wym alowania pewnego 
szczegółu stoiska osobiście. K ie ­
rownictwo wystawy płód pana- 
m ajorowego natchnienia p rzy j­
muje, zastrzegając, że czym  to 
jednak, nie w  podziw ie dla jego  
talentu, a rrz e z  sym patje dla na­
szej arm ji.

Na jednym  z końców pociągU- 
w ystaw y jes t wagon, którego nie 
Janem mi było zw iedzić. N a  za­
pytanie, co się w7 nim znajduje, 
pov7iedzianc mi, że bar. N a  zapy­
tan ie : czy je j firm y?  dostałem
odnowiedź, że firm y  to w łaściw ie 
ładnej, tylko dla pana wojewody, 
lub starosty, gdy w  czasie podró­
ży pociągu po kraju, zechce któ­
ry z nich zw iedzić wystawę.

W iktor Podoski.


